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-  Czy pani już sie położyła?
Ponowne „nie“ l
-  A nnd czem pani fak dum a?
Nie było żadnej odpowiedzi.
-  Wie pani, mam do pani prefensye. prze­

cież za moje staran ia należy mi sie nagroda.
Za parawanem  żywe poruszenie.
Wstałem i pod zedłem do parawanu.
-  Panno Heleno -  prosiłem szeotem -  niech 

pani bedzie dobrą dla mnie i w  nagrodę da mi 
serdecznego całusa.

Stłumiony okrzyk i ruch gwałfowny, a potem 
długa cisza

-  Panno Heluś -  prosiłem pokornie - prze­

cież io nie jest znowu tak w ielk ie poświecenie, 
jednego tvlko... -  Oparłem sie ieką  o parawan.

-  Czekam... derp liw ie...
Stałem długą chwilę, wtem nad parawanem 

w półmroku pokoju zam ajaczyła kształtna główka 
bez kapelusza. Poskoczyłem < spojrzałem w przy­
bladłe oblicze Helentci Główka w ysunęła sie ku 
mnie i w ionął cichy szept:

-  Bierz...
Przywarłem w argam i do słodkich usteczek 

lekko drżących. Długo... długo...
jak  nucie sie ukazała, tak nagle znikłu cie­

mna główka, a z za parawanu doszedł mnie 
cichy szept:

-  A teraz niech pan bedzie dobry dla Heli i... 
idzie już spać...

Chwile jeszcze stałem na środku pokoju. Za 
parawanem posłyszałem szelest z rzucanych sza ­
tek. Zacisnąłem zęby, lecz... trzeba było dotrzy­
mać przyrzeczenia. W kwadrans Morłeusz dał 
mi zapomnieć o niebezpiecznem sąsiedztw ie.

Obudziłem sie rano bardzo późno. Zerwałem 
sie na równe nogi i przetarłem oczy. Paraw an 
stał złożony w  rogu pokoju. Panny Heleny już 
nic było. Na siole znalazłem b ilecik :

„Dziękuję za wszystko... bardzo... bardzo ser­
decznie. Pam iętać bede i wspominać. Całuje 
jeszcze raz Hela".

Eenafyt*aCa p r lr fc i : Pre-ydant Krrkow.. J. K
Ftd ,rov leż

Kons2]ftuinta pnl?ka.
W ybory do polskiego sejmu ustawodawczego 

były pewnego rodzaju eksperymentem. Po raz p'erw- 
v j  stanęli do urny wszyscy obywatele, nie wyłą 

czając kobiet. To tteż z pewnem zaniepokojeniem 
ocnekir ^no różnych flniespcdzimok“, i anta to wy 
jo ry mogły zgotować. I rzeczywiście, stała się nie 
spo' sianka, lecz najbardziej pomyślna. Okazało cię, 
zwłaszcza w Królestwie, jak niesłesznie przypnsz 
czano zagrożonem agitacyą wywrotową i kasłami 
międzynarcdći ,ki, żn idea narodowa zwyciężyła przy 
w ybóric‘ na całej linii. Nawet w tak:em środo 
wiskn robotnic rem, jck Łódź, zwyciężyli bynajmniej

K l H t . t i n t l  Katolicko narcilow proc*
dr Matakh^icz.

Dotyctczae brak jaszcze szczegółowych obliczeń 
z c. łego kraju, wedtng przypuszczalnych jednak 
obliczeń Królestwo Kongresowe w yile  do Konsty­
tuanty 144 posłów z oboza narodowego wobec 15 
posłów sjcyaiisiycznych. Wogóle wynik wyborów

E w utytaaa ta  ■ laka  WtoSeUńaki poial Jakdb Bajka.

Ematylnanta prlokf Sacyiliityezuy poiet 
Lubermann,

w Kongresówce był radosny niespodzianką. Niektóre 
okręgi, jak cię zrkwrło, najbardziej zagrożone, dały 
■wyłącznie posłów narodowych. I tak np. w okręgu 
Nr 4 (MUwa-Ctechsnów) wszyscy kandydaci w li 
czbie 3 wyszli z lfaty narodowej: w okręgn Nr. 14 
listy  narodowe zdobyły mandatów 5 (na 6), w okręg? 
Nr 15 mandatów 7 (ais 8), w okręgu Nr 10 (Ki 
liaz) atronnntw?, narodowe posiadły wszystkie man 
daty, podobnie iak w okręgu cręsiochrwskim (fa 
br cznym). Nawet w Radomin, uważanym za gniazdo 
międsyaaroJcwej agitacyi sscyaJiści nie zdobyli oni 
jednego mantirtu.

Nie tak joskrawy, cboć również pomyślny wynik

■ ta n y  ■ Mkylka ekwąty: W ejika koal.eyt obgadują Uogoucyą.

nio zocyalrśc:, lecz Nar. Związek Robotniczy, który 
otrzymał trzy mandaty, (uiezatażoie od d;jóch ma. 
datćw stLonnictwa narodowo demokratycznego) pod 
czas gdy cocyVli«ci zdobyli tylko dwa mandaty. 
Jeszcze większe zwycięstno odniosła i sta narodowa 
w Warszawie, gdzie zdobywrjąc 11 mandatów 
(socyaliści tylko 2).

(Lip b. p ro .)


